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„Qui taeel, probat“, kto potwierdza  

oto jedyny motyw, dla którego pozwalam so­

bie przytoczyć poniżej kilka argumentów w od­

powiedzi na szereg artykułów ot. -Dziwne po­

mysły", umieszczonych w Glosie V< ^Lize^luai.

Nie wątpię, że Szanowna R.o  akcja pisma 

w myśl zasady „audiatur et altera pars" stoso­

wnie do zwyczajów, przyjętych w całym  ś iecic, 

raczy udzielić podpisanemu miejsca na swych  

szpaltach bez względu na jakiekolwiek skrupi: !y 

sympatje, czy antypatje.
Gorąco pragnąłbym uniknąć podobnej dy­

skusji, bo nie znam tematu, któryby  przejmował 

równym niesmakiem, i któryby w równej mie­

rze szkodził normalnemu rozwojowi życia społe­

cznego, jak to wzajemne szarpanie się i jątrze­

nie dzielnicowych zawiści. Ale mimo, że świa­

domy jestem rozdrażnienia, które słowa moje 

mogą gdzie niegdzie wywołać, uważam za swój 

obowiązek obywatela odeprzeć kilka zarzutów  

i dorzucić kilka wyjaśnień. —

Idzie tu o tę nieszczęsną kampanję, prowa­

dzoną przeciwko  ziomkom z innych dzielnic, o jej 

podstawy, społeczne racje i uzasadnienie.
„Pomorzanin" twierdzi, że tubylcy solidary 

zują się z nim, a  raczej n ć ią, że jeszcze za ma 

ło i za względnie pisał. Być to może, i bynaj­

mniej nie mam zamiaru współzawodniczyć z „Po­
morzaninem" w walce o popularność i uznanie, 

pragnąłbym z nim rywalizować raczej w szla- 

chetnem dziele usunięcia wzajemnych tarć i za­

wiści i do takiego pojedynku stanę z ochotą.

To, co wyczytałem  w  kilku na wstępie wspo­

mnianych artykułach, nie zdąża  w tym  kierunku, 

przeciwnie — prowadzi niewątpliwie do podnie­

cenia umysłów i zaognieniu przykrego problemu.

Zastrzega się wprawdzie autor, że zwraca 

się tylko  przeciw  szkodliwym  jednostkom i wma­

wia w czytelników (i w siebie być może,) iż go­

dzi tylko w złych, pełen jest natomiast sza­

cunku dla zacnych rodaków —  przybyszów, a w  
takim razie trafia tam, dokąd nie strzelał, bo 

rani wszystkich. —  Jedno z dwojga, albo się 
ma cy wilną odwagę i piętnuje się po  

imieniu szkodników  (np. jeżeli charakterem i ro­

zmiarami swej „występnośei" odbijają jaskrawo  

na tle lokalnem i przez swoją specyficzną barwę 

zasługują na szczególne „wyróżnienie",) albo się 

nie ma cywilnej odwagi, a wtedy trzeba zaprze­

stać szkodliwych i bolesnych napaści.

Napaść anonimowa, bezimienna trafia cały 

ogól. Czytelnik nie ma pod ręką sprawdzianów  

któreby mu pozwoliły oddziel ć złych od do' 

brych, albo też nie ma dość dobrej woli, aby 
tego dokonać, zawiść więc jego, choć przeważnie 

nieuzasadniona, zwraca się przeciw wszystkim. 

Być może, że „Pomorzanin" ma w swoim notat­
niku oddzielonych „złych" od „zacnych," a wte 

dy : karty na stół, ale strzelanie z zapłota, cią­

głe drażnienie, niepokojenie opinji publicznej, 

—  nie, to nie jest zbożna praca społeczna.

Przytaczam jeden z często powtarzanych, 

a wysoce niesmacznych argumentów : „Utuczyło  

się z nich dużo. Przyszli do nas w jednem u- 
braniu," a stali się panami, wyjęty dosłownie z 

artykułu w numerze. Jeżeli tak było rzeczywi­

ście, a ci przybysze dorobili się w sposób godzi­

wy, gdzież podstawa do brzydkich zarzutów. 

Bal jeżeli oszustwem podstępem, nierodziwymi 
środkami doszli do fortuny, piętnować szkodni­

ków po imieniu, ale — wybaczy  p. „Pomorzanin" 
— nie uważam tut. jfcrleczeństwa za tak nai­

wne, aby się dało przybłędzie ze swych  

dóbr niecnie wyzuć W ^ężko  zapracowaną krwa­

wicą podstępnie obłowić. —

Pomorzaninowi.
W ogóle oglądam się na lewo i prawo i nie 

widzę, jakieby zbrodnie, jakie  przestępstwa wcho- 

ziły tu w grę. Na Boga! pytam co zawinili 

ludzie, że się ich z taką namiętnością — go- 
< ą lepszej sprawy — atakuje i od  czci odsądza.

Zapewne wśród „przybyszów* niejeden mu- 

siał się zaplątać warchol, wyrzutek społeczeń­

stwa, r e rób, niecnota, ale gdzież są te zbioro­

wiska 1. kie, któreby nie zawierały w sobie 
pewnego procentu nieużytków  i szumowin. Czy­

tałem wprawdzie w szlachetnych utopiach Har- 

rindtona, M orrisa, W ellsa o takich idealnych  
społeczeństwach, ale przezorni autorowie umie­

szczają je zwykle w  Łniedosięgnionych przestrze­

niach czasu lub eteru, tzn.w  zbliżających się ty- 

siącleciech, lub na odległych planetach. A wra­

cając na ten nędzny padół, na próżno wysilam  

swoją wolę w kierunku ,osiągnięcia maximum  

bezstronności, mimo wszystko w społeczeństwie, 

które znam nawskroś, nie mogę się dopatrzeć  

jakichś specyficznych wad, któreby je w  gronie 

zbiorowisk polskich, zamieszkujących  inne dziel­

nice, specjalnie deklasowały.
Przeciwnie, ośmielę się to otwarcie i bez fał­

szywego wstydu zaakcentować. -— M ałopolska 
była tern ogniskiem, z którego promienie kultu­

ry rozchodziły się na całą Polskę. Nie była to 

może zasługa M ałopolan, lecz logiczną konse­

kwencją liberalnych stosunków politycznych, w  

jakich się ta dzielnica rozwijała. Tam duch  

polski najmniej był krępowany, tam życie du­
chowe, wiedza — najpodatniejszy miały grunt 

do bujnego rozwoju. Kto temu nie wierzy, te­
mu poleciłbym choćby powierzchowne przestu- 

djowanie dziejów teatru, malarstwa, literatury 

i wszelkich gałęzi wiedzy polskiej w czterech o- 

statnich dziesięcioleciach. Tam ze wszystkich  

dzielnic zbiegały się duchy żądne swobodnego 

skąpania się w źródle polskości i umysły pra­

gnące się kształcić, lub  swobodnie wypowiedzieć. 
I najszlachetniejsi synowie b. pruskiego zaboru, 

wielcy mistrze słowa : Kasprowicz i Przyby­

szewski, tam znaleźli najpewniejsze schronienie 

i przytułek.

Pamiętam wielki dzień, prześliczną chwilę. 

Kto ją przeżył — zachował podniosłe wspomnie­

nie na resztę życia. Zlot Grunwaldzki w Kra­

kowie z r. 1910, w 500-ną rocznicę wiekopomne­
go zwycięstwa pod  Grunwaldem  i Tannenbergiem. 

Tysiące i tysiące zebrało nas się tam, braci so­

kolej ze wszystkich dzielniej Potęga tej uro­

czystości przeszła wszystko. I pomnę jak dziś. 

W drugi dzień popisów na olbrzymiem boisku 

otoczonem niezliczonymi tysiącami widzów, w  

słoneczny dzień lipcowy, pojawili się w  karnym  
ordynku druhowie z pod zaboru  pruskiego. Nie 

więcej ich było jak dwustu. Bóg wie, jakim  
sposobem przemycili się przez granicę. Zamar­

ły oddechy, w ciszy skupionej śledzili wszyscy 
wykonywane ćwiczenia, a gdy  te dobiegły końca, 

burza okrzyków i oklasków rozpętała się w ży­

wiołowy huragan, my zaś sokoli z innych  dziel­
nic runęliśmy przez poręcze i porwawszy na ra­
miona garstkę kochanych rodaków, obnosiliśmy  

ich bez końca po boisku wśród ogłuszających  

wiwatów stojącej publiczności i dźwięku dwu 

potężnych orkiestr. Niezapomniane wspomnie 

nie i oby go były nigdy nie zatarły poziome 

niesnaski i swary.

Czyż było to tylko przelotne uczucie, zrodzo­

ne ze spontanicznego odruchu  1 Bynajmniej. Iluż 

na uniwersytetach we Lwowie i w Krakowie 

miałem kolegów z innych zaborów. Zachowy 

waliśmy się zawsze wobec nich, jak wobec mi­

łych i szanowanych gości, bez najmniejszej przy­

mieszki żółci. A iluż rodaków także i z dzielni­

cy pruskiej, zajmowało w M ałopolsce mniej i 

więcej wybitne stanowiska w służbie prywatnej 

i rządowej. Czy istniała tam  kiedy 1 d  wiek kwe* 

stja dzielnicowej zawiści, niech oni sami powie­

dzą, bo wielu z nich widzę dzisiaj na  wybitnych  

stanowiskach w Poznańskiem i na Pomorzu.

Jakiż kontrast tworzą wybujałe tutaj sto­

sunki. Chociaż — do pewnego stopnia je rozu­

miem. Zapewne, znaczniejsza ilość przybyszów  

... pewne obawy, kiełkujące przeważnie na pod­
łożu ekonomicznem ... Ale naco ta zaciekłość, 

poco posuwanie nieprzyjażnych uczuć do pato­

logicznych wprost extremow. Czyż ten napływ  

„przybyszów — rodaków* pozbawiony był zu­

pełnie uzasadnienia! Czy nie spowodowały go 
stosunki, których wszyscy jesteśmy świadomi!  

W szak w momencie, kiedy osiągnęliśmy niepod­

ległość, M ałopolska była u nas jedynem zbioro­

wiskiem, posiadającem zwłaszcza w dziedzinie 

sądownictwa i administracji państwowej znaczny  

zasób fachowych sił, które stąd częściowo prze­

szły do innych dzielnic. Być może, że biuro­

kratyzm, któremu ci pracownicy hołdowali, nie 

był bez wad (mój Boże! któryż biurokratyzm  

jest bez zarzutu), ale była to wina systemu, nie 

jednostek. Niezaprzeczalnem jest jedno, że lu­

dzie ći zapełnili cały szereg luk, zapełnienia  któ­

rych wymagała nieodzownie gwałtowna  potrzeba  

złożenia  i puszczenia w  ruch  maszyny  państwowej.

Po urzędnikach powołano dziesiątki ludzi 

wiedzy, profesorów uniwersytetu krakowskiego  

i lwowskiego, którzy zajęli katedry w  W arszawie 
i Poznaniu, a setki młodych synów tej dzielnicy 

kształci się dzisiaj pod ich kierownictwem.

I w wielu innych dziedzinach, których nie 

sposób tu wyliczać, ludzie płynący z M ałopolski 

stali się pożytecznymi pracownikami na niwie 

państwowego i społecznego odrodzenia.

Zaznaczam powtórnie, że nie jest to zapew ­
ne zasługą ludzi, lecz stosunków i sprzyjających 

okoliczności, lecz fakty są oczywiste i nie dadzą 

się zaprzeczyć. I jeżeli byłoby nie na miejscu  

żądanie jakiegoś specjalnego uznania, to z dru; 

giej strony nie zasłużyli sobie synowie  tej jednej 

dzielnicy na specjalne szykany i ubliżającą kry­

tykę, jakiej jesteśmy świadkami.

Pragnąc usprawiedliwić swe ostatnie wy­

stąpienie, twierdzi „Pomorzanin", że ktoś tam  
brał mu za złe obronę kulturalnych urządzeń 

Pomorza. Jeżeli ktoś taki się znalazł, dziwię się 

mocno jego niekulturalności, ale przyznaję  rację, 

jeżeli temu „komuś" chodziło nie o istotę wystą­

pienia, lecz o argumenty, których przy tej spo­

sobności użyto i nadużyto. Tern śmielej przy­
stępuję do krytyki tych argumentów i bez oba­

wy zranienia czyjejś przeczulonej drażliwości, 
że sam  „Pomorzanin", będąc zda  je się wytrawnym  

już publicystą, wysuwa lojalnie  zasadę wzajemnej 
krytyki (choćby nawet „dosadnej'4,) powołując 

się w  tym  względzie na wzory  zachodnie. „Otwar­

te wypowiadanie żalów i skarg daje możność i 

okazję do wyłuszczenia może odmiennych zapa­

trywań i nawet może przeciwnych dowodów" —  

mówi słusznie p. „Pomorzanin". Szczęśliwy je­

stem, że na tę lojalność publicystyczną mogę 

się powołać zanim przystąpię do zakończenia 
moich wywodów.

Jeżeli więc w formie szyderczej zdegrado­
wano w owych artykułach lud M ałopolski do 

poziomu niemal barbarzyństwa politycznego i 

kulturalnego, pozwolę sobie oświadczyć, że lud 

ten jako małorolny i przeważnie ubogi, posiada 

istotnie mniej warunków do osiągnięcia wyższe­
go poziomu kulturalnego, niż zamożni gospo­

darze rolni b. dzielnicy pruskiej, ale mimo to 

jego uświadomienie narodowe, wyrobienie po­

lityczne i inteligencja — stoją bez porównania 

wyżej, niż to sobie wyobraża p. „Pomorzanin"



k tó ry teg o lu d u zap ew ne w cale n ie zn a . L u d  

ten w y d al leg jo n w y b itn y ch  jed n o stek  i tak ie  p o ­

tężn e in d y w id u a ln o śc i p o lity czn e jak B o jk o i 

W ito s. T o też u jem n e u w ag i P o m o rzan ina  ch y ­

b ia ją ce lu .

A le ju ż b ard zo zad z iw ić m u si sp o só b , z ja ­

k im  au to r arty k u łó w  o d n o si s ię d o  p o z io m u  k u l­

tu ra ln eg o n aszy ch w sch o d n ich k resó w . I có ż  

c i lu d zie , k tó rzy  rzeczy w iśc ie ży ją b ez żad n y ch  

u rząd zeń k u ltu ra ln y ch w  te rn  zaw in ili 1 C zy ich  

to je s t w in ą, że b arb arzy ń sk a R o sja s ta ra ła s ię  

tam  p o g łęb ić b rak k u ltu ry , czy ich w in ą , że w  

b ło tach  i b ezd ro źn y ch o stęp ach p rzy ch o d z i im  

to czy ć m arn ą eg zy sten c ję? C zy ż n ie zasłuży li so ­

b ie racze j n a n a jg łęb sze  w sp ó łczu c ie , a  b ó l, k tó ry  

w  k ażd e j sz lach e tn e j d u szy  m u si w y w o łać  u zm y s­

ło w ien ie so b ie ty ch s to su n k ó w , czy ż n ie p o w i­

n ien rącze j zap ło d n ić n aszy ch d u sz p rag n ien iem  

p rzy jśc ia im  z p o m o cą, zam iast u ży w ać  ty ch  s to ­

su n k ó w  za tem at d o u w ag , n a jw y raźn ie jszą za ­

p raw ian y ch iro n  ją , d o p o ró w nań sk ie ro w an y ch  

k u w y w y ższen iu jed n y ch , a św iad o m em  p o n iża ­

n iu in n y ch d z ieci te j sam ej o jczy zn y .

N ie tęd y d ro g a ! N ie w  ten sp o só b p racu je  

s ię d la d o b ra O jczy zn y ! T o c iąg le a tak o w an ie  

.ro d ak ó w  —  p rzy b y szó w ", to rzu can ie żeru n a j­

n iższy m  in sty n k to m  —  to  n ie  je s t  ro b o ta  w zm ac ­

n ia jąca  „sa lu s  R eip u b łicae “  —  d o b ro  R zeczy p o sp o ­

lite j. T o ro bo ta , k tó ra jed n y ch ją trzy i d rażn i,  

d ru g ich  p o d n ieca d o to czen ia zg u b ne j w alk i z  

w łasn y m i ro d ak am i, k tó ra  p rzez  p o n iżan ie  k u ltu ­

ra ln eg o i m o ra ln eg o p o z io m u resz ty P o lsk i, m i-  

m o w o li w y w o łu je u zn aczn ej częśc i b ezk ry ty ­

czn y ch  m as g lo ry fik o w an ie „an c ien reg im e 'u ' 4 i 

m in io n y ch  s to su n k ó w . T o ro b o ta , k tó ra  n ie  s łu ­

ży an i B o g u an i O jczy źn ie , a w y ch o d zi ty lk o  n a  

k o rzy ść w ro g a .

R o d acy , p rzy tęp ić n a leży o strze te j b ro n i, 

k tó rą p o d n o sim y p rzec iw so b ie . N ie m o żem y  

s ię je szcze k o ch ać —  w ięc to leru jm y s ię p rzy ­

n a jm n ie j, a n ie s tw arza jm y g o rsząceg o w id o *  

w isk a p rzez szk a lo w an ie s ię w g azetach , k tó re  

zw łaszcza n a p ro w in c ji p o w in n y  b y ć  czy n n ik iem ,  

p racu jący m  n ad zesp o len iem  i m o ra ln em  u sz la -  

eh e tn iem  sp ołeczeń stw a, a  n ie rzu cać  z iarn a  sp o ­

łeczn e j ro z te rk i i n iezg o d y .

Z ak o ń czę za tem  s ło w am i F red ry : „a w ięc  

zg o d a , a B ó g w ted y ręk ę p o d a“ . —

M ało p o lan in .

P . S . Z azn aczam z g ó ry , że ze w zg lęd ó w  

d o b ra p u b liczn eg o n a ew ent.' d a lsze zarzu ty , ja ­

k ieg o ko lw iek b y łyb y ch arak te ru —  reag o w ać  

n ie b ęd ę . —

Anglja .okrąża" Rosję.
L o n d y n . ,,D aily T eleg rap h " d o n o si z  R y g i, 

źe rząd o w e sfe ry so w ieck ie d o w ied z iały s ię z  

p ew n eg o źró d ła , iż an g ie lsk i rząd p ro w adz i p o ­

lity k ę  zu p e łn eg o  o k rążen ia  R o sjiłań cu ch em p ań stw  

sąsiad u jący ch z R o sją , p o cząw szy  o d F in lan d ji, 

a sk o ń czy w szy  n a A fg an is tan ie .

Likwidacja nieruchomości miejskich na 
j Pomorzu

W  n r. 1  M o n ito ra P o lsk ieg o  z  d n ia  2  s ty czn ia  

rb . o g ło szo n o o b w ieszczen ie p rezesa G łó w n eg o  

U rzęd u L ik w id acy jn eg o w  sp raw ie p rzezn acze-  

, n ia d o zb y c ia n ie ru ch o m o śc i m iejsk ich w  b . d z . 

p ru sk ie j, w śró d k tó ry ch  zn a jd u ją s ię n astęp u ją ­

ce n ie ru cho m o śc i n a P o m o rzu :

1 ) N ieru ch o m o ść z ceg ieln ią w C h o jn icach ,  

o b szaru 5 .0 3 ,5 1 h a (k sięga g ru n to w a C h o jn ice  

to m  X X X V I, k arta 1 1 7 8 ) p rzy p u szcza lna su m a  

■ szacu n k o w a 2 0 ty s ięcy z ło ty ch , w ad ju m  2 0 0 0  z ł. 

■ 2 ) N ieru ch om o ść  z  m lecząrn ią w  W ąb rzeźn ie ,

; o b szaru 0 .6 1 ,2 3 h a (k s . g r. W ąb rzeźn o k arta  

6 4 3 ); p rzy p uszcza ln a su m a  szacu n k o w a  2 5  0 0 0  z ł., 

w ad ju m  2 5 0 0 z ło ty ch .

i 8) N ieru ch o m o ść z d o m em m ieszk a ln y m i 

fab ry k ą n ag ro b k ó w w W ąb rzeźn ie o b szaru  

0 .6 1 ,0 7 h a (k s . g r. W ąb rzeźno  k arta 4 6 8 i 6 7 2 ); 

p rzy p u szczaln a su m a szacun k o w a 1 1 0 0 0  z ło ty ch .

* w ad ju m  1 1 0 0 z ł.

O so b y fizy czn e lu b p raw n e , re flek tu jące n a  

n ab y c ie p o w y ższy ch o b jek tó w , w in ny z ło ży ć  p o -  

I d an ie w  c iąg u 3 0 d n i, licząc o d d n ia o g ło szen ia  

. o b w ieszczen ia w  M o n ito rze . B liższe w aru n k i są  

p o d an e w M o n ito rze w  w y m ien io n em o b w iesz- 

czen iu .

* Wiadomości potoczne.
i W ąb rzeźn o d n ia 1 4 -g o s ty czn ia 1 9 2 5 r.

Kalendarzyk, śro d a 1 4 s ty czn ia H ilareg o b . w . d . k . 

j czw artek  1 5  s ty czn ia  P aw ła  1  -g o  P u steln ik a

p ią tek 1 6 s ty czn ia M arceleg o p . m .

— Ofiary. P ań stw o Jan o stw o D zierży ń scy  

z W arszaw y , o b y w ate le n aszeg o m iasta  za  p o śre ­

d n ic tw em  p . n acze ln ik a sąd . R ad ło w sk ieg o z ło ­

ży li n a rzecz u b o g ich m . W ąb rzeźn a  5 0  z ło ty ch , 

s ło w n ie p ięćd z iesią t z ło ty ch , k tó re p . N acze ln ik  

p rzezn aczy ł n a rzecz K u ch n i L u d o w ej. R ed ak - 

f c ja n asza sk łada p o w y ższą k w o tę  n a  ręce n acze l­

n eg o sek re tarza W y d zia łu  p o w ia to w eg o  K u rzy ń -  

sk ieg o .

— Na rzecz Związku Inw. Woj. Rzpp. 
Pol. Z ło żo no n a : K o ło W ąb rzeźn o 4 0 9 ,4 0 , 

G ru p ę N o w aw ieś 1 5 1 , 8 6 , G ru p ę O sieczek 3 7 0 0  

G ru p ę P łu żn ica 2 2 ,6 0 .

R azem 6 2 0 ,8 6

5 0 p ro c , d la Z arząd u W o jew ó d zk ieg o  3 1 0 ,4 3  

p o zo sta je 3 1 0 , 4 3

P o w y ższą k w o tę 3 1 0 ,4 3 p rzezn acza  s ię jak o  

fu n d u sz zap o m o g o w y .

P ró cz teg o w  n a tu ra ljach z ło ży li n astęp u ją®  

cy p p .: Jaśn ie W ielm . P an M ieczk ow sk i, 

m aję tn o ść N ied źw ied ź 1 0  c tr. k arto fli, o b szar 

d w o rsk i W ro n ie  2 c tr. g ro ch u , G eab e l S o sn ó w ­

k a 5 0 ft. g ro ch u , S trzeleck i Jan , R y ń sk 5 0  ft. 

m ąk i,łH asse , R y ń sk  2 5  fu n t, m ąk i, K reft L u d o w i­

ec 5 0 ft. g ro ch u , J . Z ad ań sk i R y ń sk 1 c tr. k ar­

to fli, K s. C h y lareck i R y ń sk 2 5  ft. g ro ch u , M u lle r  

R o zalja R y ń sk 5 0 ft. k arto fli, A lek sy K in sk i 

R y ń sk 6 0 ft. k arto fli, Jan R en k as R y ń sk 5 0 ft 

k arto fli, A n d rze j G o reck i 3 0  ft. k arto fli, A lek san ­

d er  L ątk o w sk i W ąb rzeźn o  u b ran k o , Ig n acy  B ry k s  

W ąb rzeźn o 1 4 p . p ie rn ik ó w , J . W . P an i M ath es  

m aję tn o ść N ie lu b 2 m tr. d rzew a o p a ło w eg o .

W szy stk im  tak h o jn y m  o fia ro d aw co m w y ­

rażam y tą d ro g ą w im ien iu n a jb ied n ie jszy ch  

Z w iązk u n asze n a jse rd eczn ie jsze „B ó g zap łać".

Z arząd K o ła P o w ia to w eg o Z w iązk u In w . 

W o j. R zp p. P o lsk ie j.

B . M ak o w sk i. K . G ó ra lsk i. Jó zef Z ad ańsk i.

S ek r. sk arb n ik . p rzew o d n iczący .

— „Przesyłki listowe z podanem w adre­
sie miejscem p rzezn aczen ia w  języ k u p o lsk im : 

G d ań sk , G d ań sk -p o rt, lu b  G d ań sk -n o w y  p o rt, w in ­

n y b y ć o p łaco n e w ed łu g ta ry fy  d la o b ro tu w e ­

w n ętrzn eg o , n a tom iast ad resow an e d o  : D an zig  

w ed łu g ta ry fy o b o w iązu jące j w obrocie z W. 
M. Gdańskiem.

Kierownik Urzędu.

Cesarz-

Wojsko nie będzie wykonywać ft przyszłości 

wyroków śmierci.
Już jest kandydat na kata!...

W arszaw a. W  n a jb liższy m  czasie  o p u b lik u ­

ją w ład ze w arszaw sk ie p rzep is p raw n y  o zm ia­

n ie p o so b u w y k o n y w an ia k ary  śm ierc i. D o  d z iś  

w y k o n y w ało  ją w o jsk o . W  m y śl n o w eg o p rze*  

p isu , w y k o n y w ać w y ro k śm ierc i b ęd z ie k a t. 

K an ce la rja S ejm o w a o trzy m ała ju ż  p o d an ie  k an ­

d y d a ta n a w y k o n y w an ie w y ro k ó w  śm ierc i  p rzez > 

» .. p o w ieszen ie !

K an d y d a t zastrzeg a  so b ie  ta jem n icę  n azw isk a .

Nowy piękny gmach ambasady posiedliśmy > 

w Paryżu.
P ary ż. A m b asad o r  C h łap o w sk i p o d p isa ł ty l- ? 

k o co k u p n o  n o w eg o g m ach u d la am b asad y  p o l­

sk iej. K u p n o d o k o n an e zo sta ło n a w arun k ach  

n ad zw y cza j d o g o dn y ch . W  n o w y m  g m ach u b ę ­

d ą m o g ły s ię p o m ieśc ić w szy stk ie d z ia ły am b a ­

sad y w raz z w o jsko w ą m isją zak u p ó w  iin n em i. 

C en a n o w eg o g m achu je st s to su n k o w o b ard zo  

u m iark o w an a .
I 

------------------ i

Michałek pruski bez żenady macza łapę 

w rządzie w. m. Gdańska...

Fakt oburzający, wprost skandaliczny... Se­
nat gdański demaskuje w zupełności swą 

zawisłość od Berlina...

G d ań sk . „B altisch e P resse" w zw iązk u z  

o sta tn iem  p o sied zen iem  k o m isji  g łó w n ej g d ań sk ie ­

g o se jm u w  u b ieg łą so b o tę , n a k tó rem  o m aw ia- \ 

n o  u staw y fin an sow e, p o d a je n iezw y k le ch ara - j 

k te ry sty czn y , a zarazem n iep o ko jący szczeg ó ł. • 

O to w p o sied zen iu te rn w zią ł u d z ia ł p rzed sta ­

w icie l rząd u n iem ieck ieg o , rad ca fin an so w y  

F ro m m e z m in iste rs tw a fin an só w R zeszy n ie ­

m ieck ie j.

P o sied zen ia k o m isji g d ań sk ieg o V o lk stag u  

są zasad n iczo p o u fn e.

Jest przeto niezwykłym objawem, stwierdza • 
*Baltische Presse*, jeżeli w posiedzeniach naj­

ważniejszej komisji sejmowej bierze udział przed­

stawiciel obcego rządu... No, chyba...

W Anglji i Francji niebywałe mgły.

Ruch kołowy zatarasowany — są ranni...
, Z  P ary ża d o n o szą , że z p o w o d u  g ęste j m g ły  

n a p o d m ie jsk ich lin jach k o le jo w y ch a m ian o w i­

c ie C h aisy -le R o i, Ju v isy i S t. D en is m iały  

m iejsce w y p ad k i, sk u tk iem k tó ry ch  k ilk u p asa ­

żeró w  o d n io sło ran y .

; T o ry za ta raso w an e .

P o ciąg i p rzy ch o d zą  z  o g ro m n em  o p ó źn ien iem .

D zisia j n ad L o n d y n em  o raz p rzew ażn ą czę­

śc ią p o łu d n io w ej A n g lji p an o w ała n iep rzeb ita  

m g ła. R u ch k o ło w y n a u licach m iasta u leg ł z  

teg o  p o w o d u  fa ta lne j  d ezo rgan izac ji. P rzew ażn ą  

część p o jazd ó w  w y co fan o z ru ch u .

j W ed łu g n o to w ań s tac ji w  G reen w ich , m g ła  

ta n a leży d o n a jg ęstszy ch , jak ie p am ię ta  

L o n d y n  o d szereg u la t.

i U lice m iasta g ęsto o św ie tlo n e w  c iąg u ca łe ­

g o d n ia . N a w ięk szy ch sk rzy żo w an iach p ło n ą  

w ie lk ie św ia tła o trzeg aw cze .

— Koło dramatyczne w  sw em  N ad zw y cza j-  

n em  W aln em  Z eb ran iu  p o stan o w iło zm ian ę n a ­

zw y n a :

Towarzystwo Oświatowe w Wąbrzeźnie. 

W  to w . is tn ie je sek c ja d ram aty czn a , a p rzew i­

d y w ane je st tw o rzen ie s ię d a lszy ch sek cy j.

Z a Z arząd T o w . O św ia to w eg o

(— ) T k aczy k  

p rezes

— Rozbiegany szofer. K o n ia d o b reg o  

k u p ić m o żn a za k ilk ad ziesią t z ło tych , a co k o ń  

to k o ń . O n w lecze n as, k ażę s ię w ed łu g n aszej 

w o li k ie ro w ać , je s t p o tu ln y , n ic n ie m ó w i i p o ­

n o ć p o siad ać m a n aw et ro zu m .

In acze j rzecz s ię m a z au tom o b ilem , b o tam  

n ie ta z że laza i s ta li zb u d o w an a m aszy n a ro ­

zu m u je , lecz je j k ie ro w n ik , czy li p an „szo fe r" . 

K o ń , g d y m u s ię d o b rze w ied z ie , lu b i s ię ro z ­

b ieg ać , sam o ch ó d n a tom iast p o zo sta je zaw sze  

sz tu czn y m  s tw o rem  i ''ty lk o w arczen ie m o to ru  

i jeg o b en zyn o w y p d d ech d a je n am czu c ie o  

is tn ien iu  sz tu czneg o s tw o ra. S am o ch ó d , g d y  je s t 

w  s tan ie b ezczyn n o śc i, sp o k o jn ie s to i so b ie w , 

g arażu , n a tom iast ro zu m  jeg o , w  p o stac i „p an a  

szo fe ra" lu b i raz p o raz p rzep o ić s ię „b enzy n ą"  

d o teg o s to p n ia , że o p ró cz w o n iejąceg o z u st 

zap ach u , s iln ik i jeg o , czy li ręce i n o g i tak p o ­

tra fią s ię n ie raz ro zru eh ać , że p o trzeb a o b ce j 

s iły , ab y m o to r-tak i m o żn a w stań  b ezczy n n ośc i 

w p ro w ad zić . T ak  > d z ia ło s ię w  d n iu 9 . b . m ., 
g d y w  n o cn e j ju ż p o rfe d o tu tejszeg o  p ew n eg o  

lo k a lu p u b liczn eg o „w jech a ł" w  w łasn e j o so b ie  

m iejsco w y szo fe r B ro n is ław R . S p o ży ta p o ­

p rzed n io w  in n y ch  i w ty m że lo k a lu b en zy n a  

tak s iln ie n a n ieg o o d d z ia ły w ała , że s ło w a „p o ­

m o rsk ie m o rd y " o raz „S zw ab y " sk ie ro w y w an e  

p o d ad resem  tu te jszy ch m ieszk ańcó w  n iczem  b y ­

ły w o b ec w y b u ch u W ezu w ju sza . W y d o b y ty  p o ­

tem  z k ieszen i n ó ż , m ający ro zp ru w ać p o m o r­

sk ie lo k aln e b rzu ch y , p o b ły sk iw ał p rzy tem w 

p o w ie trzu tak , aż sp o w o do w an y in n em i s ilam i 

zn a laz ł s ię n a jp ierw  w  szu flad z ie  res tau racy jn e ­

g o b u fe tu , a p o tem  jak o „co rp u s d e licti" n a  s to ­

le n aszych p o licm ajstró w .

P o u siln em  o p u szczen iu teg o lo k a lu ro zb ie - 

g a ł. s ię ó w  szo fe r tak , że p o ran iw szy s ię o w y ­

s ta jące k am ien ie b ru k o w e, o raz n aro żn ik i d o ­

m ó w , za jech ał n iech ętn ie d o  szp ita la , g d z ie leży  

w  rep arac ji,  g ło w y , . rąk  i ro zb ity ch  k o lan .

— O ciekawej „p ija ty ce" d o n o si n am  n asz  

k o resp o n d en t co  n astęp u je : Jak  s ię d a le j d o w ia­

d u jem y w y p u szczo n o n aszego  „zu ch a" z szp ita la .

— W sprawozdaniu z zabawy S to w . C h rz . 

N au czy c ie li S zk ół  P o w szech n y ch  w  o sta tn im  n u ­

m erze , o m in ę liśm y  n azw isk a p p . cz łon k a M ag i­

s tra tu  i zastęp cy p . B u rm istrza , o raz p rezesa  

S am . K u p có w Jana Deręgowskiego, cz ło n ­

k a M ag istra tu k u p ca Jana Nadolnego, o raz  

zastęp cę p rezesa rad y m iejsk ie j i k u p ca Julja- 

na Baranowskiego. P p . c i b aw ili s ię zn ak o m i­

c ie i o ch o czo d o p ó źn e j n o cy .

— Tyfus w y b u ch ł w d o m u p rzy u licy K o ­

p ern ik a 1 4 . D o m  ten n a leży o m ijać , aż d o cza ­

su p o p rzep ro w ad zo n e j d ezy n fek c ji w  ce lu  zap o ­

b ieżen ia ro zszerzen ia te j zaraźliw ej i n ieb ezp ie ­
czn e j ch o ro b y .

— Nareszcie Danziger Neueste Nach- 

richten wyrzucono z Polski. O sław io n a „D an ­

z ig er N eu este N ach rich ten " , a tak u jąca i zn ie­

s ław iająca P o lsk ę p raw ie w k ażd y m  n u m erze , 

d o sta ła s .ę n areszc ie n a in d ek s, czy li sp is g aze t 

zak azan y ch w P o lsce . O d eb ran o p ism u tem u  

d eb it p o cz to w y , czy li p raw o ro zsy łan ia p o cz tą.

P o laczk o w ie n asi, k tó rzy tak tro sk liw ie  

w ciąż je szcze , jak za czasó w n iew o li, p iśm id ło  

to czytał iący , b ard zo b ęd ą n iew ątp liw ie o p łak i­

wali brak tak o d p o w ied n iej d la d u sz za tru ty ch  

niemczyzną s traw y !

— Ch)juice. (N ap ad rab u n k o w y n a w ó z  

pocztowyJ W  u b ieg łą n ied z ie lę ran o za trzy m a ­

li nieznani d o tąd sp raw cy am b u lan s p o cz to w y  

jadący w K ieru n k u  K o n arzy n  i to p rzy w jeźd z ie  

do lasu lW ó 'n o śc i p o d C h arzy k o w em . Z la su  

Wystąpiło d w jch o so b n ik ó w —  jed en z n ich  

(hwycił konia d ru g i za le jce , za trzy m u jąc w ó z, 

ówezas zażąda li o d p o cz ty ljo n a w y d an ia k lu ­

czy d o w o zu . T en że jed n ak tak o w y ch im  d ać  

n ie m ó g ł, g d y ż ich  n ie  p o siad a ł. P ró b o w ali n a ­

ten czas sp raw cy w y łam ać zam ek , co jed n ak im  

s ię n ie u d a ło aż w  k o ń cu k aza li p o cz ty ljo n o w i  

o d jech ać b ez jak iejk o lw iek szk o d y .

— Łaskowice. (O  w ło s u n ik n ię to k a tastro ­

fy k o le jo w ej.) N ieszczęśliw eg o w y p ad k u k o le ­

jo w eg o u n ikn ię to w  św ię to T rzech K ró li n ie ja ­

k o cu d em  n a s tacji L eo si p rzed L ask o w icam i. 

W y m ijają s ię tam  2 p o c iąg i ze so b ą ran o o k o ło  

6 g o d z ., jed en jad ący z C h o jn ic i jed en jad ący  

d o C h o jn ic . O to p o c iąg  to w aro w y id ący z L a*  

sk o w ic n a jecha ł n a p o c iąg o so b o w y . Z d erzen ia  

u n ikn ię to  je szcze w  o sta tn ie j ch w ili, a le p o d ró ­

żn i w id ząc n ieb ezp ieczeń stw o p o w y sk ak iw ali. 

Z asz ły  p o d o b n o  n ieszczęśliw e w y p adk i. B liższych  

szczeg ó łó w b rak .

— Mierzyn, pow. lubawski, (Zanik poi* 

skich zwyczajów tradycyjnych.) Niezbyt weso­
łą nowinę opowiadają sobie w bliższej i daj-



szej okolicy, a mianowicie, źe xnacina ilość księ­

ży w powiecie lubawskim zamierza zaniechać 
kolendy w tym roku. Podobno finyciyną tego 

jest niechęć niektórych jednostek^

ROZMAITOŚCI.
Angerstein na łańcuchu.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M o r d e r c a 7 o só b w  w ię z ie n iu .
Berlin. Angerstein, który jak wiadomo za

mordował swoj^ żonę, teściową, szwagrową, o- 
grodnika, dwóch służących i chłopca biurowego, 
przewieziony został ostatnio do więzienia o naj­
ostrzejszym regulaminie w Limburgu. Do dnia 
dzisiejszego Angerstein nie dal, się nakłonić do 
złożenia wyczerpujących zeznań, a w szczegół- 

A ności nie chce podać właściwych motywów jego 

czynu. Twierdzi on, jak i dawniej, że żonę swą 
zamordował tylko dlatego, że chciał ją uwolnić 
od ciężkich cierpień, inne z. ś osoby zgładził dla­

tego, że irytowały jego żonę. Naturalnie sę­
dzia śledczy nie daje wiary tyin tłumaczeniom 
się i postanowiono zastosowywać w badaniu jego 
metod kryminalistycznych, a mianom icie momen­

tu zaskoczenia i przerażenia. Jednauze wobec 
Angersteina metody te nie miały powodzenia, 
ponieważ Angerstein po chwilowym przestrachu 

szybko przychodził do równowagi i nie dal ze 
siebie wyciągnąć żadnych zeznań, uważając, że 

milczenie jest złotem. Jedynie lekarze rzeczo­
znawcy mogą poszczycić siępewnym sukcesem, a 
to dlatego, iż zdołali z niego wydobyć, że po za­
mordowaniu umył sobie ręce w pokoju kąpie­
lowym. Władze śledcza otrzymują wiele listów, 
przeważnie od kobiet, które twierdzą, że przy­
czyną mordu Angersteina musiała być kobieta. 
Sędzia śledczy przez cały tydzień przebywał w 
miejscowości, gdzie mieszkał Angerstein i prze­
słuchał z górą 100 świadków, chcąc natrafić na 

przyczynę czynu Angersteina.
Sprzeniewierzenie, jakiego dopuścił się An- 

gerstein, jest bardzo nieznaczne, wynosi bowiem 
zaledwie 1800 marek. Sumę tę z łatwością An­
gerstein mógł pokryć, więc nie można tego brać 
za przyczynę straszliwego mordu.

’Ą Angerstein w więzieniu przebywa cały za­

kuty w łańcuchy. Obie ręce ma ściągnięte łań­

cuchem.
Na nogach ma obręcze, które połączone są 

z łańcuchami na rękach, tak,' że morderca po­

ruszać się może z wielką trudnością. Mimo to 
zasypuje sędziego śledczego listami w ostrzej­
szym, lub łagodniejszym tonie, w których doma­
ga się polepszenia wiktu więziennego, a prze­
de  wszystkiem dostarczenia mu litra mleka dzien­
nie. Wogóle Angerstein  stara się o dobre jadło. 
Z własnych funduszów kupuje środki żywności, 
które spożywa w olbrzymich ilościach. Na je­
go stole więziennym znajdują się codziennie o- 
woee, ciasta, chlebiinne specjalności. Dwieście 
marek złotych, które posiadał przy sobie w chwi­
li uwięzienia go zużył wyłącznie na polepszenie 

wiktu.
Mordercę pilnuje trzech dozorców, którzy 

go nawet w czasie jedzenia nie spuszczają z oka, 
obawiając się, by nie popełnił samobójstwa. 
Angerstein nie je sam, lecz dozorcy podają mu 
strawę do ust, gdyż podejrzewają go, że żamię- 
rza popełnić on samobójstwo przez połknięcie 
łyżki. Angerstein siedzi ustawicznie zgarbiony i 
w ręku trzyma biblję, lub inną książkę o treści 
religijnej, którą czyta na głos. Zewnętrzny je­
go wygląd jest dobry. Raz na dzień tylko przez 
pól godziny wolno mu odbywać spacer po pod­
wórzu więziennem. Często usiłilje nawiązać roz­

mowę z dozorcą, przerywa ją jednakże natych­
miast, gdy ten wspomina o mordzie.. Pewnego 
razu, gdy go zapytał dozorca o niotywy swego 
czynu, odpowiedział krótko i patetycznie: „Bóg, 
panie wachmistrzu, pan będzie świadkiem w 
mojej sprawie, dlatego lepiej o niej nie mówmy“. 
Skrucha z piersi jego nie wybuchła dotąd. Od 
czasu do czasu tylko jęczy i z gardła jego wy 
dobywa się chrapliwy głos; „Mojabiednażoną“.

Jak miljarder amerykański wpadł ze swą 
szczodrobliwością...

R o z p ę d z iw sz y s ię , o fia r o w a ł d a te k 5 0 0  fr . 
s io s tr z e k r ó la a n g ie lsk ie g o , k s ię żn ic zc e

W ik to r ji...
W Lugano bawi od dłuższego czasu bogacz 

kanadyjski, Mac Ralley. Cieszy się on tam nie; 
bywałą popularnością z powodu swej wielkiej 

.szczodrobliwości. Mac Ralley podczas spaceru 
rozda  je codziennie kilkaset franków ubogo ubra­
nym przechodniom. Ostatnio podarował on 100 
franków jakiemuś biednie ubranemu dziecku*

Nie zawsze jednak datki księcia dostają się 
potrzebującym pomocy, zdarzają się czasem i 
omyłki. Parę dni temu książę odbywał zwykłą 
przechadzkę nad brzegiem jeziora. W tern spo­
strzegł siedzącą na ł&wie starszą osobę, ubogo 
ubraną.

Przybliżywszy się bogacz ćhciał jej wręczyć 
500 franków. Dąmz Imówiła ‘bardzo grzecznie 
przyjęcia jałmużny, a podając z uśmiechem rę« 
kę księciu, przedstawiła mu się jako księżniczka 

Wiktorja CBA-  siostra krńla .apgifl9kii<9 ‘

Od tej chwili Mac Ralley stał się bardziej 

ostrożny w swej szczodrobliwości.

Ofiara walki z rakiem. .
Z m a rł n a  p o ste r u n k u . —  D o  o sta tn ie j c h w ili 

ż y c ia  p r a c o w a ł,  a b y  lu d z k o ść  u w o ln ić o d  
s tr a sz n eg o  w r o g a .

W Bordeaux zmarł po długich i strasznych 
cierpieniach profesor Bergonić. Padl on ofiarą 
swych doświadczeń, stosując radjum przy lecze­
niu raka. Przewidywał on już dawno tragiczne 

dla siebie następstwa swej pracy.
Już od 25 łat był profesorem fizyki na uni­

wersytecie w Bordeaux, gdy w roku 1895 Ro­
entgen wynalazł swe promienie. Profesor Ber- 
gonie był jednym z pierwszych badaczy promie­
ni X w zastosowaniu ich do leczenia raka. Po­
święcił się on w zupełności tym doświadczeniom 
i nie liczył się ze szkodliwymi a nawet zabójczy­
mi ich wpływami. Podczas swej mozolnej pra­
cy był zmuszony kilkakrotnie poddać się am* 

putacji palców, a ostatnio całej ręki.
Rany na lewem ramieniu oraz liczne obra­

żenia na ciele nie pozwalały ani na chwile za­
pomnieć o strasznych mękach, którym kiedyś 
ulegnie. Oczekiwał on ze spokojem bolesnych 
dla ciebie następstw swej pracy i ani na jeden 
dzień nie przerywał swych badań. Był na sta­
nowisku do ostatniego .tchnienia, poświęciwszy 
całe swe życie dla dobra cierpiącej ludzkości.

W. pozostawionym testamencie wielki radjo- 
log zażądał, by ciało jego poddane było sekcji 

w celach naukowych, a szczątki zostały złożone do 

grobu bez pomp i ceremonij.

Repertuar Teatru Miejskiego w Toruniu 
śr o d a  1 4 a ly c m ia ,z a d z ia łe m  O lg i O r leń sk it4 4 y  r a z  

„Cnotliwa Zusanna O p er eta w 3 a k ta c h J . G ilb er ta .
C z w a r te k  1 5 s ty cz n ia  z f  u d z ia łe m  O lg i O r le ń sk ie j  

5 -ty  r a z „Cnotliwa Znaanna** O p er eta w  3 a k ta c h  J G il­

b e rta .

■■■■■aiing3|wawwMM—— aw— — —— SW B.

W  a c  ek: A ch  —  d z ie ń  d o b r y W ic k u  I

W ic ek : D z ień  d o b ry , d zie ń d o b ry !

W acek: S ły sza łe ś  ty  W iek u o  p rz e d sta w ie n iu  n a n y c h m ło ­

d zień có w  ?  •

W icek: E h ! —  a ły a z d e m , a n ie ty lk a  s ły sza łe m , le cz  ż a k u *  

p iłe m  so b ie ju ż  b ile ty , b y  n a  s ta r e la ta n ie a to ić  

p o d cz a s p rz ed sta w ien ia .

W a c ek : T rz eb a b ęd ń e so b ie ta k ie z a k u p ić b ile ty n a o z  aa 
b y w sz y stk ic h n a p rz ó d  n ie  w y k u p io n o .

D o w id ze n ia ! n a p rz ed sta w ien iu „ S ta ń k o P o w sta n ie c* w  so ­

b o tę . o  g o d z . 8  w ie cz o re m .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

— W ąbrseino. T o w a rz y s tw o S a m cd z . K u p có w  W a l­
n e Z e b r a n ie  c d b ęd z ie s ię  w  p ią te k  o  g o d z . 7 .3 J w lo k a lu p . 
K a c zy ń sk ie g o  o  licz n y u d a ia ł p ro s i  Z a rz ą d

— W ąbraeino. W  c z w a r tek , d n ia 1 5  b m . o g o d r*  

4 i p ó l p o p o i. w  sali M a g istr a tu o d b ę d z ie się z e b r a n ie T c  w. 
św . W in o a P a u lo .

O  ja k n a jlicz n ie jsze p rz y b y c ie  w sz y stk ic h  c z ło n k ó w  p ro s i 

Z a rz ą d

— Kowalewo. W a ln e z e b r a n ie Z w ią z k u In w a lid ó w  

W o jen n y c h  w  K o w a le w ie o d b ę d z ie  s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 8 . 

s ty c zn ia b r . z a r a z p o n a b o ż eń stw ie n a  sa li p a n i Z ie lk e . Z  

r e fer a te m p r zy b ęd z ie c z ło n e k  Z a rr ą d u  W o je w ó d zk ieg o . D la  

b a rd zo w a żn y ch sp ra w , u d z ia ł w szy stk ich  c z ło n k ó w r o a ie cz -  

n ie p o ż ą ta u y . U p r a sz a s ię p rz y n ieść  z so b ą b g ity m a cje  

(k s ią że c zk i) .
Z a r z ą d -k o m . r e w iz y jn a .

— W ąbraeino. Z eb ra n ie T o w . O św ia to w e g o o d b ę ­
d zie  s ię w  c zw a r tek  d . 1 5 . b m . o  g o d z, 8  i p ó l w iec  o r em  w  

h o te lu  p o d  B ia ły m  O r łem .
W y g ło sz o n y  b ęd zie w y k ła d n a tem a t „ Z n a cz en ie w y  

k ry c ia r a d  jo .* p rz ez G u rc ie  Ś k ło d o w sk ą . Z a r zą d

— Golub. W a ln e z eb ra n ie T o w . g im n . j ,S o k ó ł“ w  

G o lu b iu  o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę d n ia 2 5 s ty c zn ia o g o d z .  5  

p o p o l. w  lo k a lu  d rh . J a s iń sk ie g o  (H o te l N a r o d o w y ).
O  k o m p le t i p u n k tu a ln e p rz y b y c ie u p r a sz a s ię .

W  r a z ie n ieo b ec n c ś ii p rz ep isa n ej ilo śc i c z ło n k ó w  o d ­

b ęd zie s ię o g o d z . 5  i p ó ł n o w e w a ln e z eb ra n ie b ez w zg lę d u  
n a  ilo ść o z lo n a ó w  Z a z zą d .

G ie łd a  w a r sz a w sk a
w  z ło ty ch  i g r o sz a c h .

W A R S Z A W A , 1 2 . 1 .2 5 .r .

D o la ry .......................................................... 6 ,1 8  z ł.

F u n ty a n g ................................................... 8 4 .9 2  „
1 0 0 F ra n k , fr a n c . .................................... 2 7 ,8 2  „

10j  F r a n k , b e lg ............................................ 2 5 ,9 7  .

1 0 0 F r a n k , sz w a jc . ................................ 1 0 0 ,1 0  „
1 0 0 L iry w ło sk ie ....................................... 8 1 .8 1  „

1 0 0 K o ro n  c ze sk ...................................  1 5 ,6 3  „

1 0 0 ty s . K o r o n a u str ..................................... 7 ,3 1  „

GDANSK, 18*1. SB. r.

D o la r y ........................   . , 5 .4 3  g l.

Z a 1 0 0  z ło ty c h  * .................................. 1 0 5 ,0 2 .

T en d en cja u trz y m a n a ,

Przebieg targuj

24.50-25.50 
28.50-32,  fh

1 7 .2 5 -  

2 1 ,0 0 -2 2 ,0 0  

2 3 ,6 0 — 2 5 ,5 0  

3 5 ,2 5 3 7 ,2 5  

4 4 /0 — 4 6 .0 0

4,60-5,63 

3 05—5,23

-4 ,0 0
1 ,8 0 — 2 ,0 0

3 ,0 5 -3 ,2 0

jiotowaoii (jialih Zbożowej w foznsijia
t d a la  .1 2 I . 1 » 2 5  r o k u .

Ceny w słwtyeh i Po b d r A sa ICO kg.

w ładunkach wagonowych.

1 . Ż y ło

2 .. P sza iio a  

f. O io i iy tn ia

4  O w ie s

5 . J ę c zm ie ń b ro w .

6 .  M ą k a
7 . M ą k a p sz en n a

8. S ia n o  lu źn e  

o .. „ p ra s .
1 0  Z ie m n ia k i fa b r .
1 1 . S ło m a ż y tn ia lu ź .

1 2 .  •  » P r a s *
1 3 . , ja d . r ,

1 4 J ę e sm le ń

1 5 . O sp a p a sa n n a - .0 0

Pam iętajcie o „Kuchni budODep.

D r u k ie m  ł n a k ła d e m  „ G ło su W ą b r z esk ie g o " w  W s  

b  r z e ź n ie - — R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B * S z cz u k a  

w  W ą b r z e ź n ie * 

W szelkie gatunki 

koniczyny  
prsyjm ujeiny 

==do czyszczenia =  
na dogodnych warunkach 

Kupujem y 

Każdą ilość zboża 
p o  n a jw y ż sz y c h  c e n a c h  

d z ie n n y c h

T o w . R o ln . -  H a n d lo w e
W ąbrzeźno

ul. Kolejowa 18. Telefon 59.

Ku uczczeniu bohaterów, poległych w Po­

wstaniu Styczniów. 1863 r. i w piątą 

rocznicę Oswobodzenia Pomorza 

u rz ą d z a

S to w . K a to lic k ie j M ło d z ie ż y P o lsk ie j  

w sobotą, dnia 17 styesnia br. w  sali Dworu  
W ąbrseskiego punktualnie o gods. 8 wlecz, 

przedstawienie amatorskie
Odegrane będsie:

Silili Fmiiilit
E p iz o d  d r a m a ty cz n y  w  3 -e o h a k ta c h  

k s . D r . F r . H a r a z im a .

R z ec z d zie je s ię p o d cz a s P o w sta n ia S ty c ztiio w eg 0  

1 8 6 3 r o k u n a P o d la s iu .

Ceny m iejsc: Rezerwowe 2,50 *ł., I*s*e 
1,50 sł., IPgte 1 >ł., wstęp na salę 75 gr

Dekoracja pana Kamińskiego.

G e n e r a ln a p r ó b a  ‘
o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k , d n ia  1 6 .  s ty c zn ia  

b r . o g o d z . p ó ł d o  8 « m e j w ie c z .

W stęp dla dsieoi 80 gr„ dla dorosłych 1 sł.

B ile ty p o p rz ed n io n a b y ć m o ż n a w k się g a r n i 

p . R . W o jte c k ie g o w  R y n k u .

C zy sty  z y sk  p rz ez n a c za  s ię n a c e le k u ltu ra ln o - 

o św ia to w e S to w a rz y sze n ia  M ło d z ież y .

O  licz n y  u d z ia ł p ro s i, f ~

Ponądne 

dziewczę  
n a p o s łu g ę ^ d o p o ­
łu d n ia  m o ż ejs ię  z a ­

r a z  z g ło sić

Centrala? Don Obuwia
Rolęjows I

Zgubiono

Książkę wojskową  
wydaną pnei P. K U. 
Tornik roes. 1902 na 

nnswisko

Sm op. Chslffiloiak  
Piątkowa,



AdwokatZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D r . J e d rk ie w ic zHGFEDCBA

w W ąbrzeźnie

UCZNIA
poscukuje 

od 15 bm., lub pó­
źniej 

^lecz. ffiedźwiedż.

Kupujemy

notariuszem
Przedzierżawienie 

polowania  
gminy Plywaczewofe 

odbędzie się w czwartek, dnia 29 go  

stycznia br. w  o b e rż y p . W egnera  

w Pływaczewie o g o d z . 2 -g ie j p o p o i .

W a ru n k i d z ie rż a w y z o s ta n ą p rz e d 

te rm in e m l ic y ta c j i p rz e c z y ta n e .

L ic y tu ją c y m u s z ą z ło ż y ć 5 0 z ł . k a u c j i .

GÓRSKI, SOLTYS.

czyste i nadające 

się do czyszczenia  

maszyn, lub zamie­
niamy też na pa­

pier gazetowy  

(makulaturę)

intoiia „&1. Wł

i keni bityeh 

s p rz e d a ż 

oa funt^i ceotnary

B k la d m ą k i ul. W olnoScl

Żywe

oraz wszelki drób  
kupuje po najwyższych cenach 

Gołębiewski, Kowalewo 
Telefon S i 27.

T lu s z i i? 
wieprzowy  

80 gr. funt 

iolądki l flaki wio- 
pnowe 15 gr. fuat 

d o n a b y c ia

Pasz  otta
naprzeciw targom  i?ka.

N in ie js z e m p o d a ję |d o w ia d o m o­

ś c i , że w domu pana Pilarskiego  

u l ic a T a rg o w a n r . 1 0

OTWORZYŁEM 

skład maki 
wymian wszelkiego gatunku  

zboża na mąkę, śrut i ka­

szę 
najkorzystniej, gdyż sprowadzam  

wymiął z wodnego młyna.
P ro sz ę o  ła s k , p o p a rc ie m e g o p rz e d s ię b io rs tw a

/AI BRYX.

Ogłaszajcie d  Biosie ^iirzeslini.

3 tygodniowy kurs 
wyszywania robót ręcznych 

artystycznych 
rozpocznie się 14 bm. z g ło s z e n ia p rz y jm . 

KABG. MAASES, ul. Pomorska 5.

Poczciwa 

służąca 
może się zgłosić 

^urzyńjka, R?neL

Pamiętajcie
O

Kuchni 
Ludowej

Znalewiono  

z e g a re k 
z b r& n ^ o le tk ą 

odebrać można u  

R a c z k o w s k ie j 
Rynek nr. 1.

Na sprzedaż 

komplurzą- 
dzenie ko­

walskie
Schroler, Lipnica.

D ro b n e o g ło s z e n ia
płatne są natyehmiast
to  z n a c z y , ż e z a m ie s z c z a m y 

je tylko wa poprxed* 
niem nadesłaniem  go­
tówki. D la u ła tw ie n ia p o » 

d a je m y o b o k w ie lk o ś ć o - 

g ło s z e n ia n a 1  ła m  3 0 w ie r­

s z y m m ., k tó re k o s z tu je 

je d n o ra z o w o 1 ,5 0 z ł . O g ło­

s z e n ie je s z c z e |r a z ta k d u ż e , 

k o s z tu je 3 z ł . J O d p o w . d o 

w ie lk o ś c i ż ą d a n e j n a le ż y 

z g ó ry n a d e s ła ć p ie n ią d z e .

ROZMAITOŚCI.

Rok 1925 w świetle astronomji.
W o b e c c o ra z ż y w sz e g o , p rz e ja w ia ją c e g o s ię u  

n a s z a in te re s o w a n ia a s tro lo g ią , k tó ra , ja k ty le  ra­

z y w  d z ie ja c h lu d z k o śc i z n ó w z m a r tw y c h w s ta łe , 

n ic z e m F e n ik s z p o p io łó w , d o b rz e b ę d z ie n a p ro g u 

ro z p o c z y n a ją c e g o s ię , o s ło n ię te g o m g łą ta je m n ic y 

ro k u u p rz y to m n ić s o b ie , c o m ó w i o n im  p ra s ta ra 

w ie d z a m a g ó w .
N ie s te ty , t r z e b a to z g ó ry p o w ie d z ie ć , ż e h o­

ro s k o p y d la ro k u 1 9 2 5 , o p ra c o w a n e p rz e z n a jw y­

b i tn ie js z y c h a s tro lo g ó w z a c h o d u b rz m ią n a o g ó ł 

d o ś ć n ie p o m y ś ln ie . D z ia ła n ie M a rs a , p o d k tó re g o 

d o m in u ją c y m w p ły w e m u p ły n ie ro k te n , k i lk a k ro ­

tn e z a ć m ie n ia s ło ń c a i k s ię ż y c a , k tó re ja k p o u c z a 

a s tro lo g ia , w y w ie ra ją w p ły w  z ło w ie s z c z y —  w s z y­

s tk o to z d a je s ię w s k a z y w a ć n a to , ż e ro k 1 9 2 5 

n ie b ę d z ie a n i le k k i, a n i te ż s p o k o jn y .

Całkowite zaćmienie słońca 24 stycznia.
P o c z ą te k: 2 2 ,4 1 p rz e d p o ł . ś r . c z a s G re e n w ic h .

K o n ie c : 5 ,0 6 p o p o i . ś r . c z a s G re e n w ic h .

Z a ć m ie n ie b ę d z ie w id o c z n e w  p ó ln . A m e ry c e , 

w  p ó łn o c n e j c z ę ś c i A m e ry k i p o łu d n ., n a o c e a n ie 

A t la n ty c k im , w  z a c h o d n ie j E u ro p ie i p ó łn o c n e j 

A f ry c e . C a ło ś ć z ja w isk a b ę d z ie m o ż n a o b s e rw o­

w a ć je d y n ie w  p ó ln . A m e ry c e i n a o c e a n ie A t la n ­

ty c k im .
P rz y p a d a o n o n a 4 s to p ie ń z n a k u W o d n ik a . 

O k re s d z ia ła n ia t rw a b a rd z o d łu g o i s i ln ie z w ła sz­

c z a w y s tą p i w  d ru g ie j p o ło w ie ro k u . W p ły w  f a ­

ta ln y o d c z u je p rz e d e w s z y s tk ie m k o n ty n e n t a m e­

r y k a ń sk i . ’
D o tk n ię te k o n s te la c ją p a ń s tw a , w z g lę d n ie k ra­

je m u s z ą l ic z y ć s ię z s i ln y m w z ro s te m ś m ie r te l­

n o ś c i , w z m o ż e n ie m s ię d ro ż y z n y , t r z ę s ie n ie m z ie­

m i, k a ta s tro fa m i w o d n e m i, z ły m i u ro d z a ja m i i  g ło ­

d e m ; s tra jk a m i, z a b u rz e n ia m i. R o k n ie p o m y ś ln y 

d la f in a n s ó w , h a n d lu i p rz e m y s łu . —  Ś m ie rć w y ­

s o k o p o s ta w io n y c h o s o b is to ś c i . Z a w ik ła n ia w o je n­

n e n a w s c h o d z ie , o p e ra c je w o js k o w e n a z a c h o d z ie :

Z n a k o w i W o d n ik a p o d le g a ią : R o s ja , P o ls k a , 

P ru s y , W e s tfa l ia , z ie m ie p o m ię d z y M o z ą a M o z e lą , 

S z w e c ja , A b is y n ia ,

Z  m ia s t z w ła s z c z a: H a m b u rg , B re m a , T ry je s t , 

S o ln o g ró d . x

Częściowe zaćmienie księżyca 8— 9 lutego.
P o c z ą te k: 8 ,1 1 6 ,4 8 w ie c z . ś r .< c z a s G re e n w ic h .

K o n ie c : 9 ,1 1 6 ,3 5 ra n o ś r . c z a s G re e n w ic h .

P o c z ą te k z a ć m ie n ia b ę d z ie w id z ia ln y w  z a­

c h o d n ie j c z ę ś c i A u s tra l i i , A z j i , n a o c e a n ie I n d y j ­

s k im , w  E u ro p ie , A f ry c e i  w e w s c h o d n ie j c z ę śc i 

> o c e a n u A t la n ty c k ie g o . K o n ie c A z ja , o c e a n I n d y jsk i^  

E u ro p a , A f ry k a , o c e a n A t la n ty c k i , p o lu d n . A m e ry ­

k a i w s c h o d n ie c z ę śc i p ó ln . A m e ry k i .

Z a ć m ie n ie p rz y p a d a n a 1 0 s to p ie ń z n a k u L w a . • ' 

O k re s d z ia ła n ia w y n o s i o k o ło 6 m ie s ię c y .

D o tk n ię te n ie m k ra je m u s z ą l ic z y ć s ię z e 

w z m o ż o n ą n ie z g o d ą i n ie z a d o w o le n ie m w  s p o łe­

c z e ń s tw ie . G ro ż ą ro z ru c h y w  a rm ia c h . W ie lk ie  

p rz e s u n ię c ia w o js k . Z m ia n y w  p a r la m e n ta c h i  

r z ą d a c h . Z a m a c h n a w y so k ą o s o b is to ś ć z e s fe r 

r z ą d o w y c h . C h o ro b y e p id e m ic z n e , o ra z w ie lk a 

ś m ie r te ln o ść w ś ró d k o b ie t i d z ie c i . Z ły  o k re s d la 

ż n iw . W ie lk a d ro ż y z n a , ja k ró w n ie ż c ię ż k ie s tra­

ty  f in a n s o w e w  ro ln ic tw ie , s p o w o d o w a n e p rz e z z a­

ra z y w ś ró d b y d ła . Z n a c z n e k ry z y sy f in a n so w e , 

s p a d e k p a p ie ró w w a r to ś c io w y c h i  p ie n ią d z a . Z m n ie j­

s z a s ię b o g a c tw o n a ro d o w e .

Z n a k o w i L w a p o d le g a ją: B a d e n ja , c z ę śc i A lp ,  
F ra n c ja , W ło c h y , Ś y c y l ja , C z e c h y , C h a ld e a , p ó łn . 

R u m u n ja ?

Z  m ia s t : R z y m , B ry s to l , P ra g a ,R e w e n n a ,D a­

m a sz e k , F i la d e l f ia , P o r ts m o u th , [C h ic a g o , B o m b a j , 

U lm , K o b le n c ja , L in z , B a d e n .
y

Pierścieniowate zaćmienie słońca 20-21 lipca*
P o c z ą te k : 2 0 ,V I I  7 ,0 3 w ie ć z . ś r . c z a s G re e n­

w ic h .

K o n ie c : 2 1 ,V I I  0 ,3 3 ra n o ś r . c z a s G re e n w ic h .

Z a ć m ie n ie b ę d z ie m o ż n a o b s e rw o w a ć je d y n ie 

w  p o łu d n io w e j c z ę śc i o c e a n u W ie lk ie g o i w s c h o­

d n ie j A u s tra l j i .

P rz y p a d a n a 2 7 s to p ie ń z n a k u R a k a . O k re s 

d z ia ła n ia je s t ró w n ie ż d łu g o trw a ły .

D o tk n ię ty m p rz e z n ie k ra jo m g ro z i g łó d e p i­

d e m ie , p o w s ta n ia , re w o l ty , z a w ik ła n ia w o je n n e , 

t r z ę s ie n ia z ie m i i b u rz e m o rs k ie . N ie s z c z ę ś l iw e 

w y p a d k i w  lo k a la c h ro z ry w k o w y c h . U p a d k i r z ą­

d ó w s p o w o d o w a n e p rz e z z w ią z k i ta jn e . S i ln e ro z­

p o w s z e c h n ie n ie id e i s o c ja l is ty c z n y c h i k o m u n i­

s ty c z n y c h . S p e c ja ln ie d o ty c z y to J a p o n i i , C h in , 

o ra z I n d y j .

Z n a k o w i R a k a p o d le g a ją : H o la n d ia , S z k o c ja , 

A n a to l ia , B u rg u n d ja , p ó łn o c n a i w s c h o d n ia A f ry k a , 

N o w a Z e la n d ia , P a ra g w a j.

Z  m ia s t : A m s te rd a m , K o n s ta n ty n o p o l , G e­

n u a , W e n e c ja , A lg ie r , T u n is , N o w y J o rk , B e rn ; 

M e d io la n , L u b e k a , M a g d e b u rg , M a n sz e s te r , J o rk , 

S z to k h o lm , T re w ir .

Częściowe zaćmienie księżyca 4 sierpnia.
P o c z ą te k 9 ,2 5 ra n o ś r . c z a s G re e n w ic h .

K o n ie c 2 ,2 0 p o p o ł . ś r . c z a s G re e n w ic h .

P o c z ą te k z a ć m ie n ia b ę d z ie w id z ia ln y n a z a - 

c h o d n ie m w y b rz e ż u p ó łn o c n e j i p o łu d n io w e j A m e­

r y k i , n a o c e a n ie S p o k o jn y m , w  A u s tra l j i i p ó łn o­

c n o -w sc h o d n ie j A z j i ;  k o n ie c A u s tra l j i , n a o c e a -, 

n ie S p o k o jn y m , w e w s c h o d n ie j A z j i i n a o c e a n ie 

I n d y js k im .

Z a ć m ie n ie p rz y p a d a n a 1 1 s to p ie ń z n a k u W o ­

d n ik a . O k re s d z ia ła n ia w y n o s i w  p rz y b l iż e n iu 5  

m ie s ię c y .

P o d le g a ją c e m u k ra je o d c z u ją s i ln ie n ie u ro­

d z a j , g łó d t r z ę s ie n ie z ie m i, w y b u c h y w u lk a n ó w , 

k a ta s tro fy w  k o p a ln ia c h , w ie lk ie n ie z a d o w o le n ie w  

s p o łe c z e ń s tw ie , p o łą c z o n e z w a lk ą i ro z ru c h a m i. 

O k re s k ry ty c z n y d la z d ro w o tn o ś c i d a n e g o n a ro d u , 

z m ia n y w  p a r la m e n ta c h i r z ą d z ie . Z w ła sz c z a n a 

b l isk im  w s c h o d z ie n a le ż y o c z e k iw a ć d o n o śn y c h 

w y p a d k ó w .

(K ra je i m ia s ta p o d z n a k ie m - W o d n ik a , p a trz 

w y ż e j) .

T a k w y g lą d a w  ś w ie t le a s tro lo g i i ro k 1 9 2 5 , 

w  k tó ry ż e śm y w e s o ło w k ro c z y l i . —  O b ra z , ja k  

w id z i in y , z g o ła n ie w e s o ły ! -N a p o c ie c h ę m o ż e m y 

s o b ie je d y n ie p o w ie d z ie ć , ż e w s z y s tk ie te o k ro p­

n o ś c i w  n ie z n a c z n y m ty lk o s to p n iu d o ty c z ą P o l­

s k i i p rz e w a ż n ie b ę d ą s ię d z ia ły w  b l iż s z e m i  d a l- 

s z e m n a s z e m s ą s ie d z tw ie .

Z re sz tą: f l q u i ‘ v iv ra— v e r ra“ , c o ró w n a s ię p o l­

s k ie m u „ ja k o ś ta m b ę d z ie " , I n ie d a rm o m ó w i 

n a s z e p o ls k ie p rz y s ło w ie:

„ P a n B ó g ła s k a w n a M a z u ry ,

Z a w s z e p a trz y n a n a s z g ó ry ! “ . . .

Prognoza pogody na rok 1925.
R o k 1 9 2 5 , k tó re g o h o ro s k o p a s tro lo g ic z n y d z iś 

p o d a je m y , ro k , p o d w ie lo m a w z g lę d a m i n ie p o m y­

ś ln y m . in . ta k ż e d la ro ln ic tw a , w ró ż ą c y z łe u ro­

d z a je i g łó d , m a b y ć ró w n ie ż ro k ie m n ie p o g o d y .

A s tro lo g ic z n a p ro g n o z a p o g o d y n a p o s z c z e g ó l­

n e m ie s ią c e te g o ro k u , p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u­

ją c o :

Styczeń. D e s z c z o w y , w ie trz n y i  ś n ie ż n y .

Luty. J a k w y ż e j . T e m p e ra tu ra u m ia rk o­

w a n a .

M arzec. Ł a g o d n ie js z a te m p e ra tu ra , a to l i c z ę­

s te o p a d y , w ia tr .

Kwiecień. D e sz c z o w y , z im n y .

M aj. P rz e w a ż a w ia tr i d e s z . ’ / .

Czerwiec. D n i u p a ln e , c z ę s te b u rz e .

Lipiec. U p a ln y , c z ę s te b u rz e , g ra d y .

Sierpień. C z ę s te b u rz e , g ra d , d e s z c z .

W rzesień. J e sz c z e k i lk a u p a ln y c h d n i , a le 

ta k ż e c z ę s te b u rz e .

Październik. K i lk a  c ie p ły c h d n i , a to l i d u ż o 

g w a łto w n y c h z m ia n , b u rz e .

Listopad. K i lk a ła g o d n y c h d n i , p rz e w a ż n ie 

je d n a k w ie trz n e , w i lg o tn o , d e s z c z i ś n ie g .

Grudzień. D e sz c z o w y , ś n ie ż n y , w ie trz n y .

B r r !  N a s a m ą m y ś l o te m , m o ż n a d o s ta ć ju z  

k a ta ry . ,


